h 


Nr. 195 


Redakcya ł Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396). 


Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2 K, bez odsyłki 1 K 60 h, 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2/2 szyl.. 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 
z dostawą de domu 46 h. 


Cena numeru 8 h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Kento czekowe Nr. 34.095. 


f 


NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi eodziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rocznik XX. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354). 
Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompl- 
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 hb, 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
Głosy publiczne po kor. 2-— od wiersza, 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne ed opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
1 bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Po strejkach w Anglii. 


Wobec potęgi klasy robotniczej, świado- 
mej swego celu i silnej organizacyi, nie 


zultacie robotnicy miesiącami czekali na 
orzeczenie. Teraz sytuacya będzie inna, 
gdyż towarzystwa wyraźnie uznały re- 
prezentacyę robotników, a nią 


ostała się potęga największych towarzystw | jest tylko organizacya. 


kapitalistycznych, jakiemi są koleje pry- 
watne w Anglii. Po kilkudniowym strejku 
towarzystwa skapitulowały i poddały się 
głównemu żądaniu: prowadzenia układów 
między reprezentacyą robotników a przed- 
siębiorcami. Zakończenie strejku kolejowe 
go do. " do skutku na tej podstawie, że 
towarzystwa zgodziły się na rozstrzygnię- 
cie spornych kwestyj przez sąd rozjemczy, 
złożony z 2 reprezentantów organizacyj, 
2 reprezentantów zarządów kolei i jedne- 
go bezpartyjnego, którym będzie zapewne 
przedstawiciel rządu. 

Sukces ten jest tem ważniejszy, ile że 
organizacya niestety nie mogła się powo- 
łać na to, że wszyscy, a przynajmniej wię- 
ksza część kolejarzy, stoją w jej obozie. 
Na ogólną liczbę blisko 600.000 kolejarzy 
jest tylko 112.000 zorganizowanych, ale 
są to najlepsze, najwięcej ukwalifikowane 
siły, które właściwy ruch kolejowy pro- 
wadzą. Dalej w walce — jak to zwykle 
bywa — dziesiątki tysięcy niezorganizo- 
nych zostało porwanych do wali i solidar- 
nie szło z tymi, którzy walce dali począ.- 
tek ; wreszcie ważnem jest, że organizacya 
rozporządzała kapitałem dwudziestu siedmiu 
milionów Koron, który wystarczał na 3-ty- 
godniową walkę, a łatwo obliczyć, jakie 
wyniki dla handlu i przemysłu strejk ko- 
lejowy w takiej rozciągłości sprowadziłby. 

Nie można zaprzeczyć, że głównie rząd 
przyczynił się do doprowadzenia ugody do 
skutku. Rząd widział, do czego strejk pro- 
wadzi i wywarł nacisk na towarzystwa 
kolejowe, aby zgodziły się na sąd rozjem- 
czy. Swoją drogą, rząd osłodził towarzy- 
stwom tę gorzką pigułkę w ten sposób, 
że przyrzekł towarzystwom przeprowadzić 
podwyżkę taryf kolejowych, specyalnie na 
pokrycie wydatków z regulacyą płac po- 
łączonych. 

Ugoda ta uzupełniła ten wyłom w nie- 
pisanem prawie koalicyjnem robotników 
angielskich. Od dziesiątek lat wszystkie or- 
ganizacye robotników przemysłowych, gór- 
ników itd. są formalnie uznane przez to, 
że w razie konfliktu pracodawcy z nimi 
się układają i z nimi zawierają umowy 
cennikowe. Wyjątek stanowili kolejarze, 
którzy byli wydani na łaskę i niełaskę 
towarzystw. Dopiero w r. 1907 kolejarze 
uzyskali sądy „rozjemcze*, które jednak 
okazały się szkodliwe i nieodpowiednie 
do spełnienia swego zadania. Sądy te 
miały sporne kwestye rozstrzygać w prze- 
ciągu trzech dni, ale z reguły działo się 
przeciwnie: sprawy przewlekano i w re- 


Zwycięska ta walka będzie jeszcze miała 
ten skutek, że robotnicy dotąd niezorgani- 
zowani otrzymali lekcyę poglądową, co zna- 
czy i co może organizacya. Za przykła- 
dem innych krajów nastąpi niewątpliwie 
silny napływ obojętnych dotąd mas do or- 
ganizacyi, gdyż każdy zrozumie, że tylko 
wzmocnienie jej może zabezpieczyć utrzy- 
manie wywalczonych obecnie zdobyczy. 
Jeżeli zarządy kolejowe sądziły, że robo- 
tnicy po zwycięstwie uznają organizacyę 
za zbyteczną, to przyszłość pouezy ich, że 
nastąpi przeciwnie. 

Osobne miejsce w tej ogromnej walce 
zajmuje Liwerpool, gdzie kilkakrotnie 
przyszło do ciężkich rozruchów. Jednak 
stwierdzonem zostało, że rozruchy te stały 
tylko w bardzo luźnym związku z strej- 
kiem, gdyż tam walki takie lokalne między 
protestantami a katolickimi Irlandczykami 
są na porządku dziennym. Rząd zmobili- 
zował masy policyi i wojska, chcąc siłą 
wojskową złamać strejk. Coś podobnego 
może jednak udać się w każdem innem 
państwie militarnem Europy, ale nie w An- 
glii, gdzie niema powszechnej służby woj- 
skowej i gdzie zwerbowani żołnierze nie 
są tak skorzy do strzelania, jak żołdactwo 
gdzieindziej. 

Wynikiem strejku będzie wzmocnienie 
się ruchu klasowego, silniejsze zespolenie 
się ludu pracującego, a to w stosunkach 
angielskich jest nieocenionym rezultatem. 


List z Belgii. 


Bruksela, w sierpniu. 

Manifestacya narodowa 15 sierpnia. 

Dzień 15 sierpnia 1911 r. zostanie dla 
Belgii — historycznym. Jak już pisałem 
w liście poprzednim, manifestacya ta zo- 
stała zainicyowaną przez socyalistów. Pó- 
źniej do niej przyłączyli się liberali i w 
ostatniej chwili chrześcijańscy demokraci, 
oraz cały szereg bezpartyjnych organiza- 
cyj. Liczba manifestantów sięgała 300.000 
i jak powiedział w swej mowie tow. An- 
seele, przewyższała znacznie liczbę całej 
armii belgijskiej na stopie wojennej. — 
W Brukseli oczekiwano tego dnia z pe- 
wnym niepokojem. Opowiadano najdziwa- 
czniejsze „bistorye. Szczególnie dokładali 
starań w tym kierunku klerykali. Stwa- 
rzano najnieprawdopodobniejsze przypu- 
szczenia. Wojska z prowineyi zostały skon- 
sygnowane dla ochrony miasta. Cała po- 


į licya była na pogotowiu. W mieście pa- 


TZ AZ DZZZZZZŻZŻ e ŻECZY ZZO AO OAZA O ZZA 


nował trwożliwy i niepewny nastrój. — 
W przeddzień manifestacyi klerykali spła- 
tali ostatniego figla. Oto rozkolportowano 
wśród organizacyj cały szereg komunika- 
tów, ozdobionych portretami Vandervelde- 
go i zawiadamiających, że manifestacya 
zamiast o godz. 10 rano odbędzie się o 
godz. 2 po południu. Chciano w ten spo- 
sób ją uniemożliwić, ale zręczny ten ma- 
newr został w porę sparaliżowany i kol- 
porterzy fałszywych zawiadomień osadzo- 
no w więzieniu. 

Już od rana niezwykłe ożywienie pano- 
wało na ulicach. Od czasu do czasu prze- 
ciągały oddziały konnych żandarmów. Na 
dworcach ścisk niemożliwy. Co kilka mi- 
nut przybywają pociągi z demonstranta- 
mi z prowincyi. Twarze ożywione — na 
wielu malują się ślady zmęczenia po nie- 
przespanej nocy. Formuje się pierwsza ko- 
lumna pochodu. Strzały mają zawiadomić 
o chwili wyruszenia, a potem ma się 
wznieść olbrzymi balon z numerem kolu- 
muy, która ma iść pierwsza o godz. 91/2. 
Czekają i... zaczynają się niecierpliwić, ale 
nie łamią szeregów. Podziwiam karność 
tłumu. Przedemną potężny widok. Oibrzy- 
mi plac, większy od błoń krakowskich, 
literalnie zalany szumiącem morzem ludz- 
kich głów. Zewsząd płyną, wzbierają coraz 
nowe tłumy — fale. Wszędzie widać czer- 
wone barwy socyalistów i niebieskie — 
liberałów. Tu i ówdzie można zauważyć 
bezpartyjne grupy. Jest ich dość sporo. 
Oczy wszystkich z upragnieniem wpatrują 
się w tę stronę nieba, gdzie ma się uka- 
zać balon, ale ten coś... zakaprysił... i nie 
chce lecieć. Nagłe dochodzi ich jeszcze je- 
den strzał: trzeba ruszać! Burzliwa na- 
wałnica ludzka zalewa ulice, po których 
ma iść pochód. Puszczono więc naprzód — 
„kawaleryę robotniczą*. Tworzą ją towa- 
rzysze ze stowarzyszeń gimnastycznych, 
siedzący na koniach, które zwykle są za- 
jęte dowozem chleba w kooperatywie ro- 
botniczej. Kawalerya ta szybko toruje dro- 
gę pochodowi. Jeden z dziennikarzy bru- 
kselskich słusznie zauważa, że konie na- 
węt stają się nadzwyczaj inteligentnymi, 
o ile nie są na usługach policyi. (Aluzya 
do koni socyalistycznych). Na czole po- 
chodu idą socyalistyczni i liberalni posło- 
wie do parlamentu. Tłum ich wita gorą- 
cymi okrzykami. Co chwiła słychać: wi- 
wat Vandervelde! wiwat Hymans! Za 
nimi niosą olbrzymie plakaty z napisami: 


z W 


sztandarów, obrazów, plakatów. Nie bra- 
knie też dowcipnych karykatur na kler. 
Odrazu zaciera się różnica między tłumem 
a manifestantami. Cały tłum, cała masa 
ludzi manifestuje i komisarze partyjni mu- 
szą dołożyć wielkich wysiłków, aby utrzy- 
mać tłam i nie złamać zorganizowanych 
szeregów. 

Nie będę opisywał całego szeregu po- 
szczególnych grup — zabrakłoby mi miej- 
sca na to, powiem tylko, że pochód cią- 
gnął się 51/2 godzin. W parku Saint-Gilles 
z sześciu trybun przemawiali najrozmaitsi 
mowcy, między innymi Vandervelde, An- 
seele i liberał Hymans, który wyświetlił 
wzajemny stosunek liberałów, socyalistów. 
„Liberali i socyaliści — mówił on — roz- 
dzieleni pod wielu względami, nie zrze- 
kają się ni swych ideałów, ni swej nieza- 
leżności. Oni wiedzą, że kilka wielkich idei 
ich łączy i będą dalej wspólnie dążyli aż... 
do zwycięstwa. Wierni swym własnym 
zasadom, tolerancyjni względem siebie — 
oni są zdecydowani dalej prowadzić wspól- 
ną walkę zwycięską, która musi się skoń- 
ezyć ostatecznym upadkiem istniejącego 
klerykalnego rządu. Oni otwierają drogę 
nowej Belgii, wyzwolonej, oświeconej, po- 
kojowej, pozbawionej więc sekciarstwa i 
reakcyi !* 

Wybuchami oklasków witano gorące 
przemowy. Kolosalne wrażenie wywarli 
chrześcijańscy demokraci, którzy, wyzby- 
wszy się uprzedzenia do socyalistów, ma- 
nifestowali razem. Prowadził ich ksiądz 
Fonteyn, niosący zielony sztandar. Na pla- 
kacie widniał napis: „Chrystus chciał ró- 
wności ; robotnicy katoliccy, jesteście pra- 
cownikami, jak i inni“. Grupa ta wywo- 
ływała entuzyastyczne powitania i okrzyki 
wśród tłumu. 

Z trybuny tow. Anseele w krótkiej prze- 
mowie wyświetlił, dlaczego chrześcijańscy 
demokraci manifestują razem. Następnie 
przemawiał ksiądz Fonteyne. „Zostawcie 
prośby dla słabych i dzieci — mówił on.— 
Dziś lud posiada świadomą wolę. On żąda 
powszechnego prawa głosowania i choć 
rząd opiera się żądaniom — lud zwycię- 
ży!! Lecz jeśli nam teraz powszechnego 
głosowania nie dadzą, to nic nam innego 
nie pozostanie, jak zburzyć cały ten bazar 
rządowy!* Tłum odpowiada okrzykami: 
„Niech żyje powszechne prawo głosowa- 
nial“ „Precz z pluralnością !“ 

Do późnej nocy snuły się tłumy po uli- 


„Manifestacya narodowa 15 sierpnia“, alcach, brzmiały dźwięki pieśni. 


dalej: „My chcemy powszechnego prawa 


Podczas całej manifestacyi spokój nie 


głosowania od 21 roku“ i sztandary z ha- | został zakłócony. Nie było ani jednego 


słami 


proletaryatu międzynarodowego : | wypadku. Proletaryat belgijski pokazał 


Wolność, Równość, Braterstwo. Za posła- | swoje uświadomienie i karność organiza- 
mi kroczy orkiestra Domu ludowego i chór. | cyjną. 
Jak okiem sięgnąć, widać tłum i cały las | Wracałem nocą do domu. Nagle do uszu 


N. OLIGIER. 
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Jesienna pieśń. 
29) 

Zrozumiał, że palik wbili ludzie, którzy 
byli tu dzisiaj, ale myśl jego mimochodem 
tylko, bez gniewu i żalu, zatrzymała się na 
tych ludziach. Ważniejszem było to, że palik 
stoi na drodze i przeszkadza i tak zuchwale 
wyrasta tu na białym piasku. Sam jest szka- 
radny i szpeci wszystko, eo go otacza, a przy- 
pomina też niemowie jakąś obcą siłę, która 
już raz pokonała go i teraz zapewne przy. 
szła znowu. 

Niemowa długo stał nad palikiem, rozmy- 
ślał — ijakby czekał, żeby ta nowa groźba 
zniknęła sama przez się. Nie doczekawszy się, 
obiema rękami pochwycił gruby, chropowaty 
palik i z całej siły nacisnął choremi piersiami. 
Wytężył wszystkie muskuły tak, że krew 
nabiegła do skroni, oczy rozszerzyły się 
i widać było wokoło źrenie siecią krwawych 
żyłek nalane białka. 

Ale palik zaledwie się poruszył; był mo- 
eno wbity, a siły niemowy naderwała cho- 
roba. 

Nie odrazu jednak dał za wygraną i je 
szcze i jeszcze Z wzrastającą wściekłością 
napadał na przeciwnika. I tylko, gdy zupeł: 
nie z sił opadł, a palik tkwił silnie jak 
wprzódy, zrozumiał, że znów jest pokona. 
nym i że dalej walczyć nie może. 

Przypomniał sobie, że widział jeszcze drugi 
palik przy stawie i trzeci w klorabie kwia- 


towym przy samym domu. I zdało mu się, 
że paliki te pokrywają całą posiadłość, że 
przybili ją, rozkrzyżowali awemi tępemi o- 
strzami i że liczba ich ciągle rośnie i rośnie. 
Pokonany, zmiażdżony, z trudem powlókł 
się do domu, a ostatnie myśli jedna za drugą 
gasły w jego biednej głowie. Zrobiło się bar- 
dzo zimno i ciemno i tylko omackiem można 
było odnaleść drogę. 

Przed nim wyrosła jakaś ściana. Niemowa 
uderzył w nią głowę i upadł. I tak, jak upadł, 
pozostał w niewygodnej pozie z przygiętemi 
do brzucha kolanami. Ktoś wysoki i gnie- 
wny nachylił się nad nim i spojrzał w same 
oczy; niemowa poczuł ten wzrok, ale już 
nie mógł się ruszyć. I uczuł jeszcze, że ta 
sama gminna i wysoka postać roztwiera mu 
pierś i wysusza serce, żeby już nie biło 
więcej. Potem nie było już ni myśli ni stra- 
chu. 


XIX. 


Gipiurowe firanki zakurzone: zdejmuje ich 
się z okien i daje do prania dwa razy do 
roku — na Boże Narodzenie i na Wielkanoc. 
Dlatego w pokoju światło też jakieś zapylone, 
szare, choć na ulicy wesoło i jasno. 

Panienka siedzi na obdartym ceratowym 
fotelu i rozlicza. Pięć dni tam, pięć — z po: 
wrotem. A minęło już piętnaście, Tak, po- 
winna być odpowiedź. Dziś albo jutro — 
w każdym razie bardzo prędko. 

Wahadło wesoło wybija minuty i z bla- 
szanego cyferblata patrzą partacko naryso- 
wane figurki w mundurach i pstrych ko- 


styumach. Jak one uprzykrzyły się te fi- 
gurki, jak uprzykrzyło się wahadło i fotel 
ceratowy ! 

Przy ścianie między rogiem pokoju a drzwia: 
mi stoi nowy nabytek: stare pianino. Pa- 
nienka kupiła je okazyjnie, bardzo tanio. 
Długo wahała się, gdyż ten wydatek wnosił 
jednak pewien zamęt w jej ściśle zaprowa- 
dzony budżet. Ale stary instrument brzmi 
prawie tak samo jak rozbity we dworze for- 
tepian — i wspomnienia zwyciężyły. 

Panienka grywa rzadko. Gdy weźmie pier- 
wsze kilka akordów, gcrzka mgła zasnuwa 
oczy, że nie widać już ani nut ani pożół. 
kłych klawiszy. I wtedy panienka spuszcza 
głowę i płacze otwarcie, nie wstydząc się, 
boć nikt jej nie widzi. Łzy spływają po za- 
padłych policzkach i padają na klawisze. 

Przed dwoma tygodniami siedziała tak i 
płakała — a tu niespodzianie przyniesiono 
list. Pismo na kopercie takie znajome — jak 
swoje — i stempel „Libawa*. Panieka długo 
chustką ocierała oczy i wąchała trzeźwiące 
sole, ale drobne litery skakały ciągle, linie 
łamały się i trudno było przeczytać to wszy- 
stko co mieściło się na dwóch stronicach. 

Irma zmartwiona, skarży się. Oaa wie, że 
panienka gniewa się na nią i dla tego długo 
wahała się zanim ten list napisała. Ale ona 
musi się wynurzj ć. 

A potem na dwóch Ściśle zapisanych stron- 
nicach same skargi, żale, boleśnie odezute 
krzywdy. Ach nawet brat, ten sam brat, 
który zdał egzamin i ma teraz dobrą posa- 
dę — i on oszukał ją. 


„Irmo, — mówi, nie jesteś jeszcze tak 
starą, żebyś miała wisieć na cudzej szyi. Po- 
winnaś sama na chleb pracować". I wypę. 
dza ją na ulicę ten nielitościwy, bez serca 
człowiek. Chora jest na reumatyzm stawów, 
zaziębiwszy się wówczas przy ucieczce ze 
dworu. Jest cała rozbita i zbolała i niezda- 
tna już jest ani na boną ani na lektorkę, 
Połowę swego życia spędziła z panienką — 
i ot, może być że znajdzie się u panienki 
jakiś kącik dła jej nieszczęsnej sługi. Nie 
żąda pensyi — tylko życie i ubranie. 

Niechaj panienka już się nie gniewa: to 
niesprawiedliwie. Czyż ona sama nie straciła 
wszystkich swych oszczędności? I czyż pa- 
nienka wynagrodziła jej to. Ale ona nie ma 
żalu za tą krzywdę, bo szczerze i głęboko 
kocha swoją panią. 

Na końcu listu był adres: Libawa, apteka 
taka a taka, prowizorowi Liebeskindowi dla 
Irmy. 

Do późnego wieczora panienka była bar- 
dzo rozstrojona, wąchała sole i popłakiwała; 
list zgniotła w kłębek i rzuciła go pod stół. 
Tak przeleżał do rana. 

Nazajutrz panienka, nie zważając na ból 
w kolanie, sama wlazła pod stół, wydostała 
list, rozprostowała go starannie i siadła pi- 
sać odpowiedź. 

Gotowa jest zapomnieć wszelkie przykro- 
ści i spory choć uważa, że słuszność w zu- 
pełności po jej stronie. 


(Dokończenie nastąpi). 


Kraków, środa 
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moich doleciały dźwięki „Międzynarodówki“. 

Zbliżam się. Fo chrześcijańscy demokraci 

z Alost, wracając do domu, śpiewają! 
Myśl nowa blaski promiennemi 
Prowadzi nas na bój, na trud! 


Edmund Nowolski, 


Wrażenia z wycieczki 
kooperatystów za granicą. 


Pod tym tytułem zamieścił warszawski ty- 
godnik kooperatystyczny „Społem“ szereg 
ciekawych artykułów o stosunkach i rozwoju 
konsumów za granicą, z których treścią pra- 
gniemy również i naszych czytelników za- 
poznać: 

W sierpniu 1910 r. wybrało się kilkuna- 
stu rosyjskich kooperatystów ma kongres 
międzynarodowy do Hamburga. Korzystając 
ze sposobności, postanowili zwiedzać szlepy, 
składy i fabryki współdzielcze w Niemczech, 
w Belgii i w Anglii. Wrażenie i uwagi z po 
dróży, oraz opis najciekawszych instytucyj 
kooperacyjnych zebrał po powrocie do Ro- 
syi p. J. Wołoszynowski, z którego notatek 
korzystamy, podając tutaj spi głównych in- 
atytucyj wspóidzielezych. Swiadczą ona o 
tem, jaką potęgą już dzisiaj stał się ruch 
współdzielczy w Europie zachodniej. Nas po 
winny one przepałnić otuchą i ochotą do 
pracy na polu kooperacyi. I oni, tara w An 
glii, w Belgii i w Niemczech, zaczynali prze. 
cież od małego. Kiedy członkowie wycieczki, 
obejrzawszy olbrzymie składy współdzielcze 
w mieście Manchesterze w Anglii, wyrażali 
się o tem, jak wiele dokonali już Koopera- 
tyści angielscy, wtedy pan Sziliton, przewo- 
dniczący zarządu, 80 letni, siwiutki starzec 
odezwał się w te słowa: „Wszystko to, coś- 
cie, panowie, tu widzieli, jest owocem pracy 
60 letniej, pracy ciężkiej i wytrwałej. U was 
kooperacya stawia pierwsze kroki, ale gdy 
społeczeństwo zrozumie korzyści ruchu współ- 
dzielczego, to kooperacya dojdzie do tego 
samego stopnia rozwoju i w waszym kraju“. 

Członkowie wycieczki zjechali się ma po- 
czątku sierpnia w Warszawie. Oprowadzał 
ich redaktor naszego pisma, p. Wojciechow- 
ski. Poczem udali się w dalszą podróż. — 
W Skalmierzycach przejechali granicę. Prze- 
siadłszy się tu do drugiego pociągu, zaraz 
zauważyli niezwykłą ezystość. Ludzie nie 
plują tam na podłogę wagonów, ani nie rzu- 
cają ogarków cygar i papierosów. Niema 
śmieci, łupin i papierów. Nadzwyczajna czy- 
giość panuje nawet w usitępach. Zaajduje się 
w nich - umywalka, obok której leżą cieniutkie 
plasterki mydła, każdy z nich starczy do je 
dnego umycia rąk. Nad umywalką szafka z 
małymi ręcznikami do jednorazowego uży- 
tku — tak, aby nie potrzeb» wycierać się 
ręcznikiem zabrukanym przez innych. 

„Myjąc się w niemieckim wagonie — pi 
sze sprawozdawca z wycieczki — myślałem: 
dlaczego to u nas niema takiej wygody w 
pociągach? U nas ludzie nie aą przyzwycza: 
jeni myć się mydłem, a ręczniki i mydio 
kradliby tak, że kolej nie mogłaby ich na- 
starczyć”. 

Pociągi w Niemczech chodzą z szybkością 
od 75—90 wiorstw na godzinę i nigdy nie 
miewają opóźnień. Trzeba teź debrze pilno- 
wać godziny, gdyż dzwonka niema. Naczei- 
nik stacyi trzyma w rękach tabliczkę okrą 
głą z rączką. Gdy tabliczkę podniasie, pociąg 
natychmiast rusza. 

Wrocław, to miasto ongiś polskie, dzisiaj 
prawie całkiem zniemczone. Ma pół miliona 
mieszkańców. Miasto bogate, handlowe i bar 
dzo czyste. 

Słynne dzisiaj i potężne Towarzystwo spo 
żywcze we Wrocławiu w r. 1866, czyli 44 
lat temu, miało członków 420. Kapitał udzia 
łowy wynosił zaledwie 3389 marek, obrót 
36.783 marek, zysk 1734 marek. A więc po- 
czątek wcale skromny. Zaś w r. 1909 koo- 
peratywa wrocławska liczy 93.190 członków, 
kapitału udziałowego 3,174 237 marek, obrotu 
21,457.679 marek, ‘czystego zysku 2512 740 
marek, kapitału rezerwowego 670.320 marek. 
Mały sklepik z przed laty czterdziestu wyrósł 
dzisiaj na potężaą instytucyę współdzielczą, 
która posiada włązny skład główny i 75 sklo 
pów spożywczych, 4 składy węgla, piekarnię, 
fabrykę wody selcerskiej, sodowej i własny 
młyn, w którym palą, mielą i pakują kawę. 
W tej kooperatywie pracuje 888 ludxi. Po- 
siada ona 40 koni i 126 fargonów do roz- 
wożenia po szlepach pieczywa, węgla, kawy 
i innych towarów. 

Współdzielcza piekarnia kooperatywy wro- 
cławskiej posiada 22 pieców, z których każdy 
wypieka po 132 bochenków na godzinę *), 
Piekarnia pracuje przez całą dobę, a większą 
część pracy zamiast ludzi spełniają maszyny. 
Piekarnia zakupuje mąkę z siedmiu młynów. 
Ażeby mąka była jednostajną, wrzuca się ją 


*) O ilości chleba wypiekanego daje pojęcie fakt, 
że największa ilość chleba, jaką wypieczomo w dniu 


do ogromnej mieszalni, w której miesza się 
ją tak długo, aż wszystkie gatunki zamienią 
się na jeden. Worki dostają się do innej ma- 
szyny, która je wytczepuje i wyrzuca czyste, 
jak nowe. Mąkę, już zmieszaną, wsypuje się 
do maszyn, gdzie się bez pomocy rąk ludz 
kich rozczynia, mieci, gdzie rośnie póty, aż 
wychodzi z nich jako gotowe już ciasto. Cia- 
sto wsuwa się na automatyczną wagę, która 
sama je waży i wyrzuca w kawałkach 4'/a 
funtowych. Ciasto zważone spada na długi 
pas płócienny, ma którym stoją atolniee i te 
raz dopiero dostaje się w ręce ludzkie. Ro 
botniey robią z niego bochenki i kładą z po- 
wrotem na siolniee. Wtedy pas zaczyna się 
poruszać i podsuwa bochenki aż do pieca, 
gdzie wsadzają je na wielxą deskę. Na takiej 
desce mieści się po 66 bochenków, a każdy 
piec przyjmuje chleb z dwóch desek. Po go- 
dzinis wyjmuje się bochenki, składa na wóz- 
ki, które po szynach przewożą chleb do pa 
kowni. Tutaj wkłada się pieczywo do krytych 
furgonów i rozwozi na miasto do sklepów 
spożywczych. 

Piekarnia pracuje całą dobę, na trzy zmia 
ny, czyli że każdy robotaik pracuja 8 go 
dzin, a 16 godzin wypoczywa. Ale przez te 
8 godzin musi pracować rzetelnie, gdyż ma- 
szyny nie zostawiają mu ani chwili wolnej. 
Musi bez przystanku robić, eo do niego na- 
leży, ko maszyna nie czeka. Na obiad ma 
pół godziny czasu. Piekarze zarabiają 27 ma- 
rek tygodniowo, prócz tego otrzymują bez- 
płatnie chleb dia siebie i rodziny. 

Piekarnia wrociawska jest wzorową pod 
względem czystości. Gdy robotnik przyjdzie 
na robotę do fabryki, musi przedewszystkiem 
pójść do osobnej izdebki z wanną. Tam zdej. 
muje ubranie, kąpie się i wdziewa czyste, 
codziennie świeżo wyprane ubranie fabry. 
czne. Nawet na obiad nie wolno mu wyjść 
z fabryki, ażeby się nie zxabrudził. Jeżeli 
idzie do ustzpu, ta wracając do roboty, musi 
umyć ręce. Jəst do tego przeznaczony 080- 
bny funkcyonaryusz dyżurny, który pilnuje, 
aby robotnik zaraz umyi ręce. To też robo- 
tniecy tam zdrowi, a w fabryce jest tak czy- 
ato, że trudac sobie wyobrazić większą sta- 
rannvsóć pod każdym wzglęliem. A rzecz to 
przecież ogromnie ważna, ażeby pieczywo, 
którem żywią się sstzi tysięcy rodzin, była 
czysto i zdrowa zrokicne. 


Przegląd społoczny. 


Komisya personalna przy dyrekcyi kolei 
państwowych w Krakowie odbędzie wkrótce 
posiedzenie. Wzywa się kolejarzy, aby wnio- 
ski it. d. nadsyłali zawczasu na ręce człon- 
ka komisyi, Wawrzyńca Rubisia w Tarno- 
wie 2, 


W pierwszych dniach września wyjdzie 
z druku 
wielki ilustrowany 


KALENDARZ ROBOTNICZY 
na rok 1912. 


Na treść jego złożą się, poza działem infor- 
macyjnym, artykuły i utwcry artystyczne 
następujących autorów : I Daszyńskiego, 
B.Limanowskiego, G Daniłowskie- 
go, M. Markowskiej, W. Orkana, W. 
Sieroszewskiego, A Struga, S. Że- 
romskiego, Resa, St. Zawieruchy, 
A. Wrotycza, St Os...arza, K. Cze- 
pińskiego, H. Orszy, H. Landauo- 
woj i wielu ianych. Do „Kalendarza“. zo- 
stanie dsdana grupa polskich posłów 
socyalno-demokratycznych w no- 
wym parlamencie. 
Cena 80 halerzy. 


Jedaocześnie wyjdzie z druku w praktycznej 
i gustownej oprawie płóciennej kieszonkowy 


KALENDARZYK ROBOTNICZY 


na rok 1912 
zawierający najpotrzebniejsze informacye, da- 
ne statystyczne, ustawy itp. 
CENA W OPRAWIE 80 HALERZY. 


Prosimy kolporterów o wczesne zamawianie 
pod adresem: 


Wydawnictwo „Zycie“, Kraków, Rynek A-B 44. 


= KRONIKA. 


Kraków, 22 sierpnia. 
Nowiny krakowskie. 
W magistracie utworzony zostanie od 1 go 
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dził sprawy spisu ludności i metrykalne oraz 
będzie nadzorował czynności komisaryatów 
obwodowych. Kierownikiem wydziału będzie 
radca magistratu Kubalski. 

Czy szpleg pruski? Od kilka dni donoszą 
dzienniki krakowskie, że w przysiółku Mo- 
giłki ad Wróblowice pod Swoszowicami mie 
szka niejaki Michał Kapuściński z Prus, któ 
rego pisma poznańskie ogłosiły szpiegiem. 
K. przed kilku laty ożenił się z córką miej- 
scowego gospodarza i na pozór zajmuje się 
krawiectwem, ale z tego źródła nie moża 
mieć utrzymania. K. chodzi codziennie na 
pocztę do Swoszowice, gdzie odbiera mnóstwo 
listów, gazet i pieniądze. Mieszkańcy okoli 
ezni uważają go za szpiega pruskiego, gdyż 
— jak podzją — rysuje pola i lagy. Policya 
tę sprawę lekko traktuje. 

Odszkodowanie za wybuch prochowni w Woll 
Duchackliej. Wczoraj nadeszła z Wiednia wia 
domość, że ministerstwo wojay przyznało w 
drodze „łaski“ 30.000 K do rozdziału, z czego 
21.700 K wypada na mieszkańców powiatu 
podgórskiego, a reszta 8300 K na mieszkań 
ców Krakowa i powiatu krakowskiego. Kwe 
stya odszkodowania stanowiła zawiłą kwe 
stye prawną, którą przez długi czas zajmo- 
wali się prawnicy i trybunały różnych ins'an- 
cyj. Trybunał administracyjny nie przychylił 
się do wywodów stron poszkodowanych, u- 
ważając rzecz za należącą do kompetencyi 
zwykłych sądów eywilnych, lub do zakresu 
spraw administracyjnych. Mimo niepomyślne 
go orzeczenia trybunału administracyjnego 
nie ustawały zabiegi, by dla dotkniętej kata- 
strofą ludności uzyskać zwrot szkód. Rezul 
tat ten uważać można za częściowy, gdyż 
są dane, że przyznana przez ministerstwo 
wojny kwota będzie z czasem podwyższona. 
Co do rozdziału kwot, decyzya należy do 
namiestnictwa. Wsioski odnośne poczynić ma 
specyalna kormiisya pod przewodnictwem sta- 
rosty podgórskiego, złożona z nzjwybitniej. 
szych obywateli. Jest to ta sama komisya 
wojskowe-cywilna, która powołana była do 
ustalenia wysokości szkody zaraz po wybu. 
chu. Komisya zbierze się w najbliższych 
dniach i dokona repartycyi. 

Komisya ustaliła cztery kategorye poszko- 
dowanych. Do pierwszej należeli najubożsi, 
do drugiej mniej ubodzy, do trzeciej zamo 
żniejsi i zamożni, którzy ponieśli znaczniej- 
sze szkody, do czwartej zarówno zamożniejsi 
jak biedniejsi, którzy ponieśli nieznaczne 
szkody materyalne. Uszkodzenia na ciele nie 
gą w tych kategoryach uwzględnione, gdyż 
dla tych pozostaje droga prawa cywilnego. 

Ministerstwo, przyznając wymieniorą sumę 
na zapomogi, zastrzegło się, że przeznaczona 
jest wyłącznie dla mieszkańców ubogich. 
W myśl tego Komisya przy rozdziale zapo- 
móg uwzględniać będzie wyłącznie kategoryę 
pierwszą i drugą poszkodowanych. Rozdział 
nastąpi procentowo, w stokunku do poniesio- 
nej. względnie ocenionej straty. 

Zmarł wczoraj w Dębnikach po dłuższej 
chorobie tow. Jan Zbicki, drukacz, przeży- 
wszy lat 50, Pogrzeb odbędzie się jutro o 
godz. 4 po południu z domu żałoby przy ul. 
Ogrodowej. 


Śmierć pod kołami wozu. Wczoraj przy- 
wieziono do Krakowa 11 -letuią Wandzię Świe- 
rzyńską, .córkę zarządcy drukarai „Czasu”, 
która na polach w Pisarach pod Krzeszawi: 
cami dostała się pod wóz naładowany zbo. 
żem i została przejachaną. Dziecko przewie- 
ziono do szpitala Łazarza, gdzie wczoraj wie- 
ezór zmarło. 


Śmlerć w dole kloacznym. Ubiegłej nocy 
właściciel realności w Ludwisowie przy ul. 
Wolnej 19, Grzegorz Semczak, ugodził robo- 
tnika Józefa Rokosza do wyczyszczenia dołu 
kloacznego. Rokoszowi przy pracy wypadła 
latarka, a gdy aschylił się po nią, odurzyły 
go gazy tak, że wpadł do dołu i utonął. Straż 
pożarna wyciągnęła go trupem. 

Plagą Podgórza jest tamtejszy inspektor 
policyi i komisarz targowy Salz, o którego 
sprawkach mieliśmy sposobność już niezli 
czoną ilość razy pisać. Dziwić się tylko na- 
leży, że teroryzowana bezprawnie ludność 
tamtejsza nie szuka sposobów pozbycia się 
tego kaeyka. Teraz naprzykład wyszukał go: 
bie nową specyalność: mianowicie nienawi 
dzi owoców i kogo tylko spotka na drodze 
z owocami, chociażby to był owoc zupełnie 
dobry i dojrzały, zabiera go biednym ludziom 
i wrzuca do kanałów. Skargi takie mnożą się 
z dnia na dzień, a niestety ludność zupełnie 
jest bezbronną wobec nadużyć Salza. Rozu- 
miemy dobrze, że owoc niedojrzały nie może 
być do miasta wprowzdzoay, ale przy złej 
woli jest tutaj pole cgromne do nadużyć, a 
właśnie Salz lubuje się w nadużywaniu wła 
dzy swojej. Ostatnio ze skargą na niego w 
sprawie zabrania i wrzucenia do kanału wor- 
ka gruszek zupełnia dojrzałych, i to nie na 
sprzedaż, ale niesionych w podarunku dla 
znajomego, wartości 8 K, zwrócił się do nasg 
robotnik przy regulacyi Wisły Jan Szymuła. 
Ponieważ ten robotnik czuje się pokrzywdzo 
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nym, gdyż gruszki były dojrzałe i wobec 
Salza kilkanaście przekrajał na dowód, €O 
mogą poświadczyć liczni świadkowie tego 
zajścia, wnosi tenże sądową skargę na Salza. 
Może sąd poskromi te nadużycia. 


— Wpisy do wyższej szkoły przemysłowej i 
na oddział artystycznego przemysłu odbywać się 
będą w kancelaryi Dyrekcyi szkoły przy ul. Gołę- 
biej, 1. 20 w dniach od 1 do 4 września 1911 w 
godzinach od 10 do 12 przed południem. 


— Repertuar teatru miejskiego : Sobo- 
ta 26 sierpnia „Noc listopadowa“. 
Niedziela 27 „Paweł I*. 
Poniedziałek 28 : „Wesele*. 
Wtorek 29: „Tamten*. 
Środa 30: „Wielki Fryderyk“. 
Czwartek 31: „Warszawianka“ i „Okrężne*. 
Piątek 1 września: „Kordyan*. 
Sobota 2: „Damy i huzary*. 
Niedziela 3 : „Madame Sans-Góne. 
Poniedziałek 4: „Damy i huzary*. 


s Nowiny lwowskie. 


Aresztowanie mordercy z ul. Długosza. 
Śledztwo w sprawie morderstwa przy ulicy 

Długosza przez dwa tygodnie nie dawało ża- 
dnego rezultatu, gdyż okazało się, że are- 
sztowany pod zarzutem dokonania tego mor- 
derstwa kaflarz Szutryk jest niewinny. Wezo- 
raj przypadziera wpadło w ręce policyi in' 
dywiduum, o którem policya przypuszcza, iż 
rzeczywiście jest sprawcą tego mordu. Jest 
to włamywacz Jalian Hanicz. Chciał on wczo- 
raj przed południem odwiedzić w więzieniu 
przy ul. Batorego przyjaciela, odbywającego 
karę kilkuletniego więzienia za kradzież. 
Jakkolwiek Hanicz zgłosił się pod fałszywem 
nazwiskiem, jeden z dozorców poznał w nim 
karanego niejednokrotnie włamywacza i za- 
wiadomił policyę. Hanicza, którego policya 
poszukiwała za kilkadziesiąt kradzieży, are- 
sztowano i sprowadzono na policyę a do- 
chodzenia naprowadziły na ślad, iż przytrzy* 
mano w nim jednego ze sprawców napadu 
przy ulicy Divgosza. Przemawia za tem oko- 
liczność, że Haniecz „pracował“ głównie w 
rejonie ulic św. Marxa, Diugosza, św. Miko- 
łaja i Zyblikiewicza, a wobec postrachu, jaki 
otaczał go w sferach złodziejskich, trudno 
sądzić, aby któryś ze złodziei targnął się na 
jego monopol w tej okolicy. Hanicz opero- 
wał specyalnie w realnościach otoczonych 
ogtodzm, jak dom, w którym dokonano mor- 
du, a w ostatnich czasach przybrał sobie do 
pomocy drugiego włamywacza. Hanicz do- 
konywał kradzieży nawet w mieszkan'ach, 
w których byli domownicy, przy świetle la- 
tarki. Gdy klucz tkwił wewnątrz w drzwiach, 
wycinał czworogracny otwór w drzwiach, 
wsładał przez ten otwór rękę do wnętrza i 
otwierał zamek. Jeśli w czasie „operacyi* 
ktoś go zobaczył, wyciągał sztylet lub brau- 
ning. Wreszcie właściciel składu broni p. Pie- 
lecki, kiedy po morderstwie pokazywano mu 
fotografię Hanicza, stwierdził, że to on wła 
śnie w przeddzień morda kupował u niego 
naboje brauningowe. 

Hanicz wypiera się winy, policya jednak 
jest przekonane, że tym razem aresztowano 
sprawcę morderstwa przy ulicy Długosza. 

Tajemnicza sprawa. Na stole kancelaryi 
azpitala żydowskiego znaleziono zapakowane 
w pudełku zwłoki 5.ciomiesięcznego płodu. 
Były one już w stanie takiego rozkładu, że 
nie można było rozpoznać jego płci. Z pe- 
wnych szczegóinych oznak poznano, że po- 
ronienie wywołała jakaś znająca się na po- 
dobnych sprawach ręka. 


Z kraju. 


Zasądzenie Niemców. Z Wadowice donoszą: 
Dnia 18 i 19 b. m. odbyła się rozprawa 
przeciw 13 niedorostkom z Białej, oskarżo. 
nym przez prokuratoryę o zbrodnię gwałtu 
publicznego. Sprawa przedstawia się nastę- 
pująco: Dnia 5 czerwca 1910 przejeżdżali 
przez Hałecnów wracający z uroczystości sgo. 
kolej w Białej sokoli w liczbie 9, W Hałeno- 
wie napadł na nich tłum niemieckiej mło- 
dzieży, uzbrojonej w kije i laski, zastąpił im 
drogę i zacząt ich bić, poczəm ścigał jadą 
cych 400 kroków; wszyscy sokoli otrzymali 
uderzonia i rany. Rozprawa trwała 2 dni, 
Przestuchano 28 świadków, którzy przewa- 
źnis potwierdzili winę oskarżonych. Z obwi- 
niomych zaządzeni zostali: Rudolf Ditte i Jan 
Jenzner na dwa miesiące ciężkiego więzienia, 
a Karol Fiałek, Józef Dyczek, Rudolf Back 
i Franciszek Beck oraz Franciszek Juszczak 
każdy na 6 tygodni ciężkiego więzienia oraz 
na zapłatę kosztów sądowych. 

Echa „zamaċhu“ na Fauersteina. Policya 
drohobycka wciąż jeszcze poważnie traktuje 
rzekomy zamach na Feuersteina. Jedno z 
pism łwowskich podaje, że dotychczas śledz. 
twe prowadzone w tej sprawie na podstawie 
aresztowania we Lwowie Ignacego Neufelda 
recte Ganzweicha, zdołało ustalić następujące 
fakta w krytycznym dniu „zamachu“: 

Ganzweich przyjechał o godz. 2'30 w no- 
cy na t. zw. „wielką stacyę*, gdzie przesie- 
dział do rana. Około godz. 8 spotkał na je- 
dnej z ulie znajomego ze Lwowa malarza 
szyldów Zuckerberga i począł go wypytywać 
o stosunki w Drohobyczu i o miejsce zamie- 


Sz a 
poleca ogromny zapas t i wielki wybór najnowszych oper, operatek 
połakich, 


h i tydowakich, oraz zdjęcia tylko pierwsaorzędnych 


:: Ulgi w spłatach ratalnych! 
Ioszżuje 50 K. 


ozna bej o 


i m słudze, 


prócz marki „katełsk 


Nr. 195 


Kraków, Środa 


RAPRZOD 


23 sierpnia 1911 


3 


z ŚAŚS ---—--->- ŻON mn LM nr md. 


szkania Jakóba Feuersteina. Prosił go również 
o wskazanie drogi na cmentarz żydowski, 
gdyż chce oglądnąć groby tych, ktorzy pa 
dii w dniu 19 czerwca. Zapytany przez Za- 
ckerberga, w jakim celu przyjechał do Dro- 
hobycza, oświadczył, iż zamierza obrachować 
mię z Feuersteinem za niewinnie przelaną 
krew, przyczem wciągnąwszy Zuckerberga do 
sieni jednej z pobliskich kamienic, pokazał 
wU rewolwer. 

Zuckerberg, który nie przywiąrvywał wię 
kszej wagi do tych pogróżek, pożegnawszy 
znajomego, odszedł do pracy. Ganzweich tym- 
czasem, włócząc się po ulicach, informował 
się u przechodniów, gdzie mieszka Fauer. 
stein i o której porze można go spotkać na 
ulicy. Był nawet na podwórzu mieszkania 
Fauersteina, tu jednak oświadczono mu, że 
F. nie ma w domu, poszedł więc na emen- 
tarz żydowski, gdzie widziano go siedzącego 
na grobie jednej z ofiar katastrofy, poczem, 
wedle zeznań świadków, miał na błoniach, 
obok cmentarza ćwiczyć się w strzelaniu z 
rewolweru. Po dokonaniu nieudalego zama- 
chu zdołał ukrywać się jeszczs przez cały 
następny dzień w Drohobyczu, przebrawszy 
się w eleganckie, kupione na miejscu, ubra 
nie, poczem wyjechał do Lwowa. 

W ubiegłym tygodniu został Ganzweich 
przewieziony do drohobyckiego sądu, gdzie 
prowadzi się dałsze śledztwo. 

Aresztowanie zagadkowego Rosyanina. Peł 
niącemu w dniu 31 lipca b. r. służbę na sta- 
cyi kolejowej w Iwaniu Pustem żandarmowi 
wpadł w oko mężczyzna, który obserwował 
ruchy żandarma i manewrował tak, aby się 
jak najprędzej skryć. To dało dużo do my 
ślenia żandarmowi, nie wahają: się przeto 
długo, przystąpił do nieznajomego i spytał się 
go, co on za jeden i dokąd jedzie. Zapytany 
oświadczył, że nazywa się Aleksander Kon 
stantynowicz Beniszko, jest Rosyaninem i je 
dzie do Lwowa, gdzie ma zaczskać na pie- 
niądze, a stamtąd do Szwajcaryi, aby szakać 
jakiego zajęcia. Gdy żandarm zażądał, aby 
okazał paszport, Beniszko tak silnie potra 
ktował w piersi żandarma, że tenże potoczył 
się kilka kroków w tył, sam zaś rzucił się 
do okna wagonu, chcąc uciec. Żandarmowi 
udało się jednak go przytrzymać. Podczas 
rewizyi osobistej znalazł żandarm w kieszeni 
nieznajomego paszport, który opiewał na na 
zwisko Mikołaja Konstantynowicza Basowa 
i bilet kolejowy do Wiednia. Gdy chciał ode 
brać mu i korespondencyę, rzezomy Bani. 
szko. Basow część tejże zniszczył przez pol- 
knięcie, resztę udało się żandarmowi przy 
trzymać. Baniszko Basow zeznał, że właści 
wie nazywa cię Baniszko, rodem jest z Rosyi 
z Odessy, gd:ie ukończył gimnazyum i 2 lata 
uniwersytetu, Za udział w partyi socyalno 
rewolucyjnej skazany został na 4 lata i mie 
sige ciężkiego więzienia, poczem zesłany zo 
stał na Sybir. Gdy z Sybiru udało mu się 
po roku uciec, wrócił do Kijowa, gdzie wy 
robiono mu paszport na nazwisko Busowa. 
Z Kijowa udał się do Kamieńca Podolskiego, 
a granicę austryacką przekroczył koło Ku 
dryniec, skąd piechotą udał się do Iwania 
Pustego. Stąd zamierzał udać się do Lwowa, 
gdzie miał zaczekać parę dni na pieniądze 
z Rogyi i udać się do Szwajcaryi, aby tam 
sznkać zajęcia. Zniszczenie ważniejszej czę. 
ści korespondencyi tłómaczył tem, że wła. 
śnie ten ustęp zawierał nazwiska osób, na 
których mu zależało, aby się nie dostały do 
protokółów, skądby łatwo wpaść mogły w 
ręce Moskali, coby znowu groziło danym 
osobom więzieniem. Całe zachowanie się Ba. 
mniszka Basowa wywołało u żandarmeryi po- 
dejrzenia, które skłoniły ją do przetrzymania 
go w aresztach aż do ukończenia śledztwa. 
W każdym razie będzie Beniszką odpowiadał 
za gwałt popełniony na żandarmie i stawia- 
nie oporu. 

Zjazd Kółek rolniczych. Z Przemyśla tele- 
fonują nam: XIII ogólna rada Towarzystwa 
Kółek rolniczych rozpoczęła dzisiaj obrady 
w „Sokole* przy bardzo licznym udziale u 
czestników: włościan, nauczycieli i księży. 
Na estradzie obok prezesa zasiedli marsza 
łek krajowy Badeni, biskup Pelczar, repre- 
zentant namiestnictwa radca dworu Szeligow: 
eki, protektor towarzystwa Brykczyński, przed 
stawiciele rozmaitych instytucyj, posłowie itd. 
Przemawiał prezes Cielecki, a następnie bur 
mistrz przemyski Doliński i inni, poczem od 
był się wybór komisyi matki. 

Z Trzebini otrzymujemy zażalenia na dzier- 
żawcę restauracyi II klasy na dworcu pana 
Branda. Zachowuje się on w nieodpowiedni 
sposób wobec podróżnych, a między innymi 
12 b. m. nie pozwolił wejść do restauracyi 
pewnemu panu, jadącemu do Warszawy, za 
to, że miał on tylko bilet III klasy. Gdy po 
dróżny ten żalił się przed naczelnikiem sta- 
cyi i wsiadł do pociągu do Szczakowy, re- 


staurator wsiadł za nim i przez całą drogę 
napastował go. Zarząd, kolei północnej po- 
winien pouczyć p. Branda, że nie do niego 
należy kontrolowanie biletów podróżnych; 
niech lepiej pilauje, aby w jego restauracyi 
panowały lepsze porządki. 

Skutki noszenia broni. Z Nowego Sącza 
donoszą nam: W ostatnią niedzielę po po- 
łudniu na rynku tutejszym rozegrała się 
krwawa awantura pomiędzy pewnym żołnie- 
rzem 20 pułku piechoty, a porucznikiem o- 
brony krajowej, wywołująe ogromne zbiego- 
wisko. Wedle opowiadań naocznych świad- 
ków, awantura ta przedstawia się następu- 
jąco: 

Jakiś podpity szeregowiec 20 pułku pie. 
choty wszczął z drugim szeregowcem awan- 
turę o dziewczynę. Na to nadszedł oficer o. 
brony krajowej i wezwał owego żołnierza 
do spokoju, przyczem uprosił innych żołnie 
rzy, by pijanego zabrali z sobą. To nie po 
skutkowało. Wówczas oficer zagroził żołnie- 
rzawi aresztowaniem, przyczem miał dobyć 
szablę. To miało podniecić owego żołnierza, 
chwycił więc za kamień i uderzył nim z ca 
łej siły w głowę oficera. Oficer padł zalany 
krwią. Po chwili zerwał się i puścił w po- 
goń za uciekającym z dobytą szablą, a do 
padłszy go, ciął w głowę. Teraz padł znowu 
żołnierz, brocząt w krwi. Po przybyciu pa 
troli obu zabrano, na razie na t. zw. „ma. 
rodezimmer“. 3 

Jak wspomnieliśmy, wypadek wywołał o 
gromne zbiegowisko, a zarazem był znowu 
przykładem, jak szkodliwem jest noszenie 
broni przez żołnierzy poza służbą i niebez- 
pieczne. Pijanego lnb podnieconego żołnierza 
nie nie wstrzymuje od użycia broni, a oba 
wiająe się użycia tej broni wobec swego pośre: 
dniego przałożonego — jak w tym wypad- 
ku — rzuca się z kamieniem w ręce. 

Jzszcze jedna uwaga nasuwa się. W No- 
wym Sączu prawie, że nie widać w niedzielę 
po południu i wieczorem patroli wojskowych, 
to też żołdactwo hula w najlepsze, wywołu- 
jąc szereg awantur, kończących się dość czę. 
sto krwawo, lub napada na bszbrynnych 
cywilów, w szczególności na kobiety i dziew- 
częta. 


Ze świata. 


Idealny kamienicznik. „B rżewyja Wiedomo- 
sti* zamieszczają ciekawe ogłoszenie, które 
zostało wywieszone w Petersburgu w domu 
Nr 30 przy ul. Oficerskiej, należącym do ba- 
rona Bistroma. Ozłoszenie to brzmi: 

„Podwórza w domu istnieje dla potrzeb 
gospodarczych. Lokatorzy mogą przez nie 
przechodzić — nie mają jednak prawa bez- 
płatnie wypuszczać dzieci na podwórze, aby 
tam siedziały lub biegały, gdyż podwórza nie 
wydzierżawili. Wobec tego, począwszy od 
dnia 1 sierpnia r. b. za prawo korzystania 
z podworca, jako miejsca zabaw lub wysia 
dywania dzieci, pobierana będzie na rzecz 
właściciela domu opłata w ilości 1 rubla mie- 
sięcznie od każdego dziecka; opłatę tę po- 
nosić będą musieli rodzice, o ile będą po- 
zwalali dzieciom bawić się i krzyczeć na po- 
dwórzu. — Rządea domu“. 

Rychło patrzeć, jak krakowsey kamieni- 
cznicy zaczną ten przykład naśladować. 

Ogołocenie Baku z nafty? „Rannieje Utro* 
dowiaduje się, że wyższe koła finansowe w 
Berlinie pocichu omawiają projekt pozbawie 
nia Baku dopływu nafty. Jeden z inżynierów 
niemieckich, który badał początki źródeł na- 
fty, doszedł do wniosku, że źródła naftowe 
w Baku biorą początek aż w Anatolii. Otóż 
ognisko to nafty rozdziela się ra trzy ga 
łęzie, z których jedna ma właśnie ujście w 
Baku, druga — nad Tygrysem, a trzecia na 
wyspach Farsun na morzu Czerwonem, na 
dnie morza. Otóż plan finansistów niemie- 
ckich polega na tem, aby rozpocząć wydo 
bywanie nafty w Anatolii, a więc przeciąć 
tę arteryę, która zasila Baku ropą. 

Wybuch w kopalni. Z Londynu donoszą: 
W kopalni węgla koło Roterham zdarzyła się 
wielka eksplozya, wskutek której wielu ro- 
botników zostało zamkniętych w kopalni. — 
Wydobyto dotychczas trzech zabitych robo- 
tników; jest obawa, że liczba ofiar będzie 
jeszcze większa. 

Oflary gór. 26 letni suplent Ludwik Tor: 
belsky wybrał się na wycieczkę w góry 
w towarzystwie 2l-letniej córki dyrektora 
fabryki Hildy Brunner i 22.letniej córki wie- 
deńskiego nadkontrolora pocztowego Liny 
Fartner. Wszystko troje spadli z Wielkiege 
Pyrgagu w Styryi i zabili się na miejscu. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianinz, harmonie i 
ghonola — krajowe i xagraniczne, nowo i prze 
grans — %A gotówkę i na spłąły — bex zaliczki 
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Po strejkach w Anglii. 


Londyn. Strejk w tutejszym porcie ustał; 
wszyscy robotnicy portowi powrócili do 
pracy. 

Ruch osobowy na kolejach odbywa się 
normalnie; na prowincyi również zapano- 
wały już stosunki normalne. 

Londyn. Pierwszy sekretarz organizacyi 
kolejarskich Th oma s oświadczył wczoraj, 
że towarzystwa kolejowe nie dotrzymują 
swoich przyrzeczeń. Z tego powodu zawia- 
domiono urząd handlowy telegraficznie, że 
kolejarze natychmiast wstrzy- 
m ają pracę, jeżeli towarzystwa złamią 
przyrzeczenia. 

W wielu miejscowościach jeszcze po skoń- 
czeniu strejku przyszło do wielkich za- 
burzeń. W Lanelly zapalili ekseedenci 
magazyn towarowy kolei i spowodowali 
eksplozyę, wskutek której 6 robotników 
utraciło życie. Wkroczyło wojsko i musiało 
strzelać i znowu 9 robotników zostało za- 
bitych, a 10 zranionych. 

Ponowne rozruchy w Liwerpoolu. 

Londyn. W Liwerpoolu wyłoniły się wczo: 
raj ponowne trudności, ponieważ komitet 
strejkowy oświadczył, że żadna grupa ro. 
botników transportowych nie może podjąć 
pracy. Podjęcie pracy odroczono na razie 
na termin nieograniczony, głównie z po- 
wodu trudności ponownego przyjęcia do 
służby robotników kolei miejskiej. 

Z New Port donoszą, że w miastach 
Tredegar, Ebow Wale i Rhymney przy- 
szło do poważnych wykroczeń z 
powodu niezadowolenia panującego wśród 
robotników górniczych. Policyę obrzucono 
pociskami. Policya przywróciła porządek, 
otrzymawszy posiłki ze strony wojska. 

Ostatki strejku kolejowego. 

Londyn. Do godz. 1-ej w nocy nadeszły o 
strejku kolejowym następujące doniesienia: 
W Hull odrzucili kolejarze propozycye to- 
warzystwa „North Eastern“. Strejk trwa 
dalej. W Laeds przyjęto propozycye towa - 
rzystwa; praca rozpocznie się prawdopodo- 
bnie dzisiaj. W New Castle on Tyne 
strejkujący chcą rozpocząć pracę, jeżeli przy- 
znane im będą korzystniejsza warunki. — 
W Darlington postanowili robotnicy po- 
wrócić do pracy, jeżeli inne centra zgodzą 
się na to. W Sheffield postanowił ko- 
mitat lokalny ze względu na stosunki panu- 
jące na kolei „Middiand* proklamować p o- 
nownie strejk. 


TELEGRAMY 


z dnia 22 sierpnia. 


Sprawa mięsna. 
Mieso galicyjskie dla Wiednia. 


Wledeń. W interesie poparcia transportu 
mięsa z Galicyi do Wiednia, ministerstwo 
kolei w porozumieniu z ministerstwem rol- 
nietwa ustanowiło specyalny organ wete- 
rynaryjny, który ma czuwać nad tym obro 
tem, porozumiewać się z interesentami, 
działać w kierunku usunięcia niedogodno 
ści i w danym wypadku także na miejscu 
wydawać zarządzenia fachowe weteryna 
ryjno-policyjne. 


Przeciw uroszczeniom Węgrów. 

Wiedeń. Wczoraj w Izbie handlowej ze- 
brał się na naradę wydział agronomiczny 
Izby, aby zastanowić się nad żądaniami 
rządu węgierskiego, postawionymi z oka: 
zyi rokowań nad importem mięsa argen 
tyńskiego. Po dłuższej dyskusyi wydział 
uchwalił rezolucyę, domagającą się, aby 
rząd austryacki nie przyznawał rządowi 
węgierskiemu żadnych ustępstw, bo 
nie ma do niego żadnego powodu, a przy- 
znanie ich osłabiłoby stanowisko rządu au- 
stryackiego podczas rokowań w roku 1917 
nad odnowieniem ugody. 

Dalej rezolucya domaga się dowozu 
bydła z krajów bałkańskich, pod- 
wyższenia kontyngentu importowego i wol- 
nego dowozu w granice Austryi mięsa 
mrożonego. 


Żądania Czechów, 
Praga. Na licznem zgromadzeniu omawia! 
possł Choc konferencye ugodowe i rzekł, 
że Czesi powinni być reprezentowani także 
w gabinecie urzędniczym, bez względu na 
to, czy należą do wię%szości, czy mniejszo- 
śsi. Czescy posłowie sejmowi odrzucą wszel 
ką ugodę, któraby naruszała jedność kraju, 
powinni też obstawać przy żądaniu po- 
wezechnych wyborów do 
i zmiany regulaminu sejmowego. 


Obstrukcya w sejmie węgierskim. 


Budapeszt. Na wczorajszem posiedzenia 
sejmu poseł Eitner uzasadniał wniosek w 
sprawie zmiany ustawy o incompatibitas w tym 
duchu, żeby posłowie nie mogli przyjmować 
ani orderów, ani żadnych podobnych odzna- 
czeń. Po przemowie prezydenta ministrów, 
który sprzeciwiał się wnioskowi, odrzu- 
cono go w imiennem głosowanin. 

Przy końcu posiedzenia poseł Batthya- 
nyi uzasadniał swą interpelacyę w sprawie 
odebrania kolportaży dziennikowi „A Nap* 
przez burmistrza Budapesztu. 

Prezydent ministrów odpowiedział na in- 
terpelacyę, podkreślając, że burmistrz postą- 
pił zupełnie według przepisów. Nie szło tu 
o naruszenie prawa, lecz o odebranie udo. 
godnienia przyznanego swego czasu dzienni- 
kom, z wyraźnem zastrzeżeniem, że władze 
mogą kontrolować prasg. 

Izba 108 głosami przeciw 31 przyjęła tę 
odpowiedź do wiadomości. 


Zasuspendowanie burmistrza. 

Zagrzeb. Przeciw burmistrzowi Karlstadu 
drowi Vinkoviczowi, jednemu z przywódców 
radykalnego skrzydła koalicyi, niedawno wy- 
toczono dochodzenie dyscyplinarne z powo- 
du rozmaitych niedokładnoś.i i zasuspendo- 
wano go. Konferencya radców miejskich 15 
głosami przeciw 8 wyraziła mu wotum nie- 
ufności. Wobec tego dr Vinkovicz złoż ył go- 
dność burmistrza. 


Cholera. 


Karlsbad. Urzędownie twierdzą, że jest zu- 
pełnie nieprawdziwem doniesienie jednego z 
budapeszteńskich pism, jakoby w Karlsbadzie 
wydarzyły się wypadki cholery i kuracyu- 
sze wskutek tego w panice opuszczali miasto, 

Konstantynopol. Wczoraj zachorowały tu 
na cholerę 34 osoby i tyleż zmarło. 

Salonika. Na okręcie transportowym, sto- 
jącym na kotwicy w San Giovanni di Medua, 
a który miał zawieźć redyfa Azyi Małej z po- 
wrotem do domu, stwierdzono cholerę. Wsku- 
tek tego statek ten nie odpłynie, a redyf po- 
wróci na innym statku. 

Zamach dynamiłowy na pociąg. 


Salonika. Na linii kolejowej Skoplje Ziben- 
cze w pobliżu stacyi Adszarlar dokonano za- 
machu dynamitowego na pociąg, wskutek 
czego 'wykoleił się pociąg raateryałowy. 1 ro- 
botnik zabity, 4 rannych. Zamach ten przy- 
pisują bandom bułgarskim, 

Francuzi w Marokku. 

Paryż. (Ag. Havasa). Wczoraj z Wersalu 
odpłynęło 251 żołnierzy 15 pułku pionierów 
do Marokka; zajmą się oni tam budową ko- 
lei wąskotorowej w pobliżu Fezu. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI 


Pani Marya P. zechce w sprawie listu otwar- 
tego porozumieć się z nami osobiście w redakcyi 
w godzinach przedpołudniowych. 


na stałe przyjmie zaraz Ad- 
Chłopca ministracya „Prawa Ludu“, 
Zgłoszenia: ulica Filipa 2, I. p., od godz 
5 do 8 wieczorem. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha= 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowa ogłoszenie. 


Posiedzenie Zarządu i Rady nadzor- 
czej konsumu odbędzie się w piątek 25 bm. o g. 
7:30 wieczorem w lokalu Miejskiej Kasy dla cho 
rych w Krakowie. Obecność wszystkich członków 
konieczna. 


Baczność Murarze ! Staraniem grupy miej- 
scowej, Centr. Związtu murarzy, odbędzie się 
wielka zabawa ludowa w niedzielę dnia 27 
sierpnia b. r. w Czarnej wsi w ogrodzie p. Gold- 
berga. Początak o godzinie 2 po południu. Program 
nader urozmaicony. Wstęp 40 hal. W razie niepo- 
gody zabawa odbędzie się w następną pogodną 
niedzielę. , 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Dr. S. Cyfer 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w Chrzanowie. 


Dr Roman. Glassner 
w Podgórzu 


seimu | powrócił. — Nr. telefonu 1462. 


NOWO OTWORZONY 
SKŁAD 


- WISŁA 


LINOLEUM I GERATY 


LL 


oraz artykułów nieprzemakalnych 
w wielkim wyborze 


hurtownie i częściowo 
poleca firma 


PEDANCKA PRALNIA BIELIZNY 
oraz CHEMICZNA PRALNIA 
i FARBIARNIA GARDEROBY 


H. MUND 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 30 a 
w Krakowie, ul. Bracka 5. 


Dostawa w 3 dniach, a ñn Żądanie w 6 godzina 
iov EWĘ 


w domu kawiarni Japoń- 


skiej w sklepie zegarmi- 
strzowskim H. Munda: 


bez dopłaty. - 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Korespondentka 


polsko-niemiecka ze stenogralią, 
pierwszorzędna siła kancelaryjna, 
znajdzie bardzo Korzystne umie- 


szczenie 
ZARAZ 
w biurze Handlowo-Przemysłowym 
Józefa Olkusznika 
w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 29. 


Zaraz potrzebne są 
do Zakopanego uzdolnione samo- 
dzielne staniczarki i spodniczarki, 
płaca od 20 do 40 koron miesię- 
cznie z całodziennem utrzymaniem 
i mieszkaniem, tamże i uczennice 
znajdą pomieszczenie. Zgłaszać się 
należy: Magazyn konfekcyi dam- 
skiej w Zakopanem A. Wrześniew- 
skich. 


Czeladnik blacharski 
potrzebny, znający się na robotach 
instalacyjnych. Franciszek Kuczyń- 
ski Kraków, Długa 16. 


Plerwszej jakości winogrona 


albo najładniejsze wybrane brzo- 
skwinie 5 klg. za K 3—. Najlepsze 
jabłka deserowe, soczyste gruszki, 
śliwki za K 250. Najszlachetniejsze 
melony za K 2-— dostarcza J. Mitl- 
ler, właściciel winnic Kiskunhalas, 
Węgry. 


Orchestrion „Mars“ 
firmy Klepetar w Pradze mało uży- 
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 
ins. „Naprzodu“, uł. św. Marka 21, 


i »jahra“ 


uajskuteczniejsze nacieranie EH 
przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó- 
6 lach, migrenie, kłóciu 
| w bokach. 
CenatubyK 1-20, pocztą K 1*65. 
m n Skład główny a o 
APTEKA A 


Fort. Gralewskiego 
H Kraków, Sławkowska la. $ 


TADAS PAN CENNIK DARMO 
-F PAMM ` 


KRAKÓW UI. ZIELONA, 


“Ahy, TOW. muzycZ cata 


KORONĄ 


tygodniowo można 
sobie spłacać u 


$. Zahna przy uł. Floryańskiej 31 
w Krakowie, 
dostawcy związku c. k. urzę: 
dników państw., wszelkie ju- 
bilerskie przedmioty srebrne 

1 złote oraz wszelkiego rodzaju ze- 

gary i zegarki z najsławniejszych 


fabryk, z 5-letnią gwarancyą, po |; 


nader niskich cenach, miano- 
wicie zegarek prawdziwy Roskopi 
Patent za kor. 13:—, srebrny Omega 
za kor. 24—, zegarek 14 karatowy 
złoty za kor. 18'—, 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. 8'—, łańcuszek 
urobrny za kor. 1"—, jakoteż 14 ka: 
ratowe złote pierścionki i kolczyki 
po kor. 3—. 7 powodu wielkiego zapasu. 
mMm SUSEL 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał, (ischias) i ła- 
mania poleca się uśmierzającef 
nacieranie, od wielu lat ogromnie $ 
rozpawszechnione, przez wielug 
lekarzy ordynowane i przez zna-$ 

komitości uznane 


Lialmeatum Gaaltherlae oompositum 
2 prawnla zarejestrowaną marką ochronną | 


„NERWOL 


chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiąca listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — Dwa razy 
dziennię wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece dra Jullusza 
Franzosa w Tarnopolu. 


W Krakowie w aptece Wiśniew- 


Kraków, środa 


Galicyjski 


Bank Ludowy 


dla rolnictwa i handlu 


Towarzystwo akcyjne 
we Lwowie ul. Sykstuska 17 « Telefon 1677 i 1678 


pod patronatem e. k. uprzyw. aust. Liinderbanku. 


== Wkładki = 
na książeczki od 20 K począwszy na 
4' | 
0 


Wypłata do 5000 K bez wypowiedzenia. — Podatek 
rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. ' 


Kantor Wymiany 


Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. — Wy- 

płata kuponów. — Zlecenia giełdowe. — Bezpłatne 

przeglądanie losów. — Przekazy na miejsca kąpielo- 
we i miasta całego świata. 


Godziny kasowe od 9-1 i od 3-5. 


Fr. 100.000, 75.000, 20.000, 2 po K 30.000, 
| 2 po K 20.000 


i liczne znacznie mniejsze wygrane daje następująca nad- 
zwyczajnie korzystna i polecenia godna grupa losów: 
2 węgierskie losy Czerw. krzyża najbliższe clągnienie już 1 września 
2 węgierskie losy Bazyliki nyal 
2 serbskie losy tytoniowe gy 4 adu 
do nabycia za gotówkę dokładnie według każdorazowego kursu 
dziennego lub też 


w 58 ratach miesięcznych po K 6— 


LLI Lt) LL) 


z natychmiastowem wyłącznem prawem do wygranej już po 
wpłynięciu 1-szej raty, którą najlepiej przesłać przekazem po- 
cztowym. Na życzeuie może należytość także przez zaliczkę 
. być pobraną. 
Dia dalszych rat przesyłam do dyspozycyl czeki pocztowe. 


Edward Urban, Dom bankowy 


Berno, Wielki Plac 23—25 (dom własny). 


Wysoka prowizya. 
Zlecenia glałdowe przeprowadza sią jak najskrupulatniej. 


= _SKŁAD PAPIERU =] 
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH 


pod firmą 


IaNAcY BRACHFELD 


KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6. 


POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
KARTKI WIDOKOWE i ARTYSTYCZNE, RAMY 
mmm m m PO CENACH NADER NISKICH m m m m m 


Nie należy do kartelu! 


Nie należy do kartelu! 


Wapiennik krzeszowicki. 


Spółka z ograniczoną poręką 
biuro w Krakowie, ul. Bonerowska 8, 
dostarcza wapna budowlanego i nawozowego pierwszej jakości 


po cenach bardzo przystępnych. —— 
Na żądanie służymy szczegółową ofertą. 
Zastępcy na prowincyę poszukiwani. 


ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 
MASZYNY DO. PISANIA 


i 


poleca: generalny zastępcą na Gallcyą I Bukowinę 


EMIL URICH 
wasi 204, 901 Szewska 19 Tel. 1164 


Szkoła nauki pisania na maszynie - Zakład dła prze- 
pisywania i powielania - Wszeikie przybory do ma» 


szyn do pisania | powielania - Warsztat reparacyjny 


Odpowieśialny redaktor: Maryan PYrząwski 


te 
mę. 


1 Głównych wygranych rocznie 


|| Pieniądze 


w 


re 


Biuro podróży 


MISTRZOSTWA 
==PUCRZ= 


Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakotaż marki: 


is kg. 46 h. 


mocnej | aromatycznej 


KAWY 


WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, 
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej, 


A 


Nie czekajcie 


Uczeiwych stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości. aż włosy wypadną 
Ceny niskie. 


a łysina będzie przeświecać, lecz 
zawczasu używajcie 


SZUM 


jedyny proszek aseptyczny, znako- 
micie działający, zapobiega wypa- 
daniu i siwieniu włosów, niszczy 
łupież i nadaje właściwy kolor 
Pakiet 25 hal. 
Wszędzie do nabycia w aptekach 
i drogueryach. 


Najlepsza czekolada 


z fabryki 
ADAMA PIASEGKIEGO 


_ 


i raków 
j aksa Druge 12 — Floryańska 2. 
| Proszę żądać wszędzie. 


E KWARGLE 
OŁOMUNIECKIE 
po przystępnych cenach po- 
leca i wysyła pocztą i koleją 
franco do każdej stacyi. 


Fabryczny skład serów, 
Kraków, ullea Wiełopołc I. 7. 


9909909909090 


Ñ mogą się czesać i nabywać 
SJ po cenach nader umiarkowa- 

nych starannie wykończone 
KU “warkocze, loki, grzywki, pod- 
57 kładki, postiże i inne tym 


K podobne wyroby z włosów. 


(1 Osobny gabinet dla Pań, ! 


Zakład fryzyerski 
ul. Floryańska 30 
/ Ignacy Blaufeder. 


pożycza kapitalista 
osobom uczoiwym, 
ratalne 


5a. 
w 5 latach ra o dą? Poste re- 
__ stante, Ber «14 


CLEVELAND, IPAG i 


| 
Krakó ES 
i 4 : 
A A A 
\ 
y 


Nr. 195 


23 sierpnia 1911 


Biesiaaecha [LE 
BSE a dz 


| Kto się chce uchremić 


NĄ od zawodów i straż 


ziech żąda pouczoć, 
Z Zotia k 
APE Biesiadecka 
ecm; Oświęcim. 


GALICYI, AUSTRYI, AUSTRYI DOLNEJ, STYRY!, WĘGIER, 
KROACYI, SLAWONII, KARYNTY!, KRAKOWA W R. 1910 
ZDOBYTE ZOSTAŁY NA ROWERACH MARKI # 


F. LORD, 


Bluro techniczne I skład rowerów 
Kraków, nl. Lubicz 1. 


t. d. 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rzaca i Chmurski 


w Krakowie, ulica Św. Gertrudy 4. 

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej W i 
Tow. Lek. krak. e adzy" pi toż z: Wady mineralne 
odpowiadające składem chemicznym wedom: Bilińskiej, Gieshitb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wedy mineralne normalne z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i dregueryach. — Cenniki ńa żądanie franko. 


ZAKŁADZIE WOJSKOWO- NAUKOWYM 


emeryt. Majora A. Kornbergera i K. Moscheniego 
rozpoczynają się dnia 1 września nowe kursa do 


Egzaminu inteligencyjnego 


a 


W Pr x A 


R 


nauki prywatnej do wszystkich klas szkół średnich i do matury. 
Kursa przygotowawcze do 


EGZAMINU KADECKIEGO 


dla Aspirantów z ukończoną szkołą średnią lub z egzaminem inteligencyj- 
nym, rozpoczynają się 1 października i trwają cały rok. Po złożeniu egzaminu 
aspiranci mianowani zostają natychmiast kadetami. — Dotąd zdali ten 
egzamin Wszyscy uczniowie Zakładu z pomyślnym rezultatem. 

Dla zamiejscowych wygodny Pemsyomat. Wiadomości udzieli 
Dyrekcya Zakładu w Krakowie, „Willa Wenecya”, 


4 M. iB. WEISSBERG 


Ep Kraków, Starowiślna 10. Filla Grodzka 44, Telefon 2084/VI. 


Skład hnrtowny i częściowy gramoifo- 
nów i płyt, rowerów oa: maszyn do szycia 
Sprzedaje płyty gramofonowe najświeższych zdjęć artystyczn. 


w ratach, począwszy od koron 5*— miesięcznie, 


=) ZEGARMISTRZ. 
St. Piotrowski 
Kraków, Sławkowska /24. 


Wielki wybór zagtów | kżutaryi. 
Kabli ropozecyć ogada 1 X 95 | 


